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Życie wewnętrzne to cały ten nie­prze­rwany stru­mień myśli, obra­zów,
wspo­mnień, pla­nów, odczuć emo­cjo­nal­nych i fizycz­nych, cała ta
nie­skoń­czo­ność nie­na­ma­cal­nych, lecz wywie­ra­ją­cych ogromny wpływ zja­wisk,
które bez­u­stan­nie w nas powstają i giną.


Może być jedy­nie odle­głym szu­mem w tle naszego życia, jakby „nie­wy­raź­nym
szep­tem naszych dusz”, zgod­nie z pięk­nym powie­dze­niem filo­zofa André
Comte-Spo­nville’a; dys­kret­nym szep­tem, na który możemy posta­no­wić nie
zwra­cać uwagi. Jed­nak może także stać się źró­dłem nauk i bogactw,
pozwa­la­ją­cych nam zro­zu­mieć naszą egzy­sten­cję i kie­ro­wać nią. By tak się
stało, wystar­czy regu­lar­nie się na nie otwie­rać, zawsze obecne, w zasięgu ręki, cicho roz­wi­ja­jące w nas swoje mean­dry.


Zwra­ca­jąc spo­koj­nie i regu­lar­nie uwagę na wła­sne życie wewnętrzne,
odkry­wamy, że nie jest ono zamknię­ciem w sobie, scho­wa­niem się w her­me­tycz­nej i dają­cej ochronę intym­no­ści w obli­czu sza­leń­stwa i absur­dal­no­ści świata. Albo przy­naj­mniej, że jest nie tylko tym. Życie
wewnętrzne to przede wszyst­kim przy­ję­cie świata w sobie, spo­sób, w jaki
go postrze­gamy, rozu­miemy, prze­tra­wiamy jego lek­cje; to spo­sób jedyny w swoim rodzaju, zwią­zany z tym, kim jeste­śmy, z tym, jak ukształ­to­wało
nas życie. Zakłada więc na począ­tek otwar­cie się i dopusz­cze­nie go do
sie­bie, zakłada zatrzy­ma­nie się, by poczuć i zro­zu­mieć; potem musimy
pozwo­lić, by zro­dził się w nas drugi impuls – powrotu do świata. Życie
wewnętrzne nie jest bowiem miej­scem sta­łego pobytu, lecz przy­stan­kiem
mię­dzy postrze­ga­niem a dzia­ła­niem, mię­dzy zro­zu­mie­niem a decy­zją… I to
obej­ście przez życie wewnętrzne jest płodne, i ma fun­da­men­talne
zna­cze­nie. Jest tym, co cha­rak­te­ry­zuje nasze czło­wie­czeń­stwo.


Życie wewnętrzne − zagro­żony wyznacz­nik naszego czło­wie­czeń­stwa?


Ta wyra­fi­no­wana wewnętrz­ność – ta zdol­ność do „odczu­wa­nia myślami i myśle­nia uczu­ciami”, jak to fine­zyj­nie ujął Fer­nando Pes­soa – nie
prze­ciw­sta­wia nas zwie­rzę­tom, które posia­dają na swój spo­sób, zapewne,
życie wewnętrzne, lecz robo­tom! Jest tym, co czyni z nas istoty wolne i nie­da­jące się zapro­gra­mo­wać, wyjąt­kowe, nie­prze­wi­dy­walne i kre­atywne.
Czyni nas w pełni ludźmi.


Wiele jest zagro­żeń dla naszego życia wewnętrz­nego, a naj­więk­sze z nich
tkwią w men­tal­nych zanie­czysz­cze­niach pod­stęp­nie zwią­za­nych ze
współ­cze­snym try­bem życia. Nasze spo­łe­czeń­stwa spie­szą się stale i pchają nas do przy­spie­sza­nia1; tym­cza­sem życie
wewnętrzne wymaga czasu: słu­cha­nia, obser­wo­wa­nia, odczu­wa­nia,
zasta­na­wia­nia się, wąt­pie­nia, podej­mo­wa­nia decy­zji, by dzia­łać lub nic
nie robić… Nasze spo­łe­czeń­stwa są mate­ria­li­styczne i skła­niają do
poszu­ki­wa­nia na zewnątrz sie­bie zaspo­ko­je­nia pod­sta­wo­wych
potrzeb2: kupo­wa­nia, by być szczę­śli­wym, kon­su­mo­wa­nia, by dać
sobie poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, pod­łą­cze­nia do sieci, by roz­ma­wiać;
tym­cza­sem życie wewnętrzne to przede wszyst­kim eks­plo­ro­wa­nie bogactw,
które mamy w sobie, zanim zaczniemy gonić za tymi na zewnątrz… Nasze
spo­łe­czeń­stwa są zuni­for­mi­zo­wane i marzą tylko o tym (z powo­dów
ryn­ko­wych i poli­tycz­nych), byśmy wszy­scy podzi­wiali to samo, myśleli tak
samo, śmiali się z tego samego; tym­cza­sem życie wewnętrzne to
uprzy­wi­le­jo­wana prze­strzeń naszej kre­atyw­no­ści i indy­wi­du­al­no­ści…


Zagro­że­nie jest więc oczy­wi­ste – to eks­ter­na­li­za­cja naszego umy­słu: nie
ma już potrzeby myśleć ani odczu­wać lub doko­ny­wać samo­dziel­nych wybo­rów,
wystar­czy iść za tym, co się nam poka­zuje, brać to, co się nam
pro­po­nuje. Ta eks­ter­na­li­za­cja sta­nowi pre­lu­dium do alie­na­cji: jest
zubo­że­niem i znie­wo­le­niem. Życie wewnętrzne jest naszą główną
prze­strze­nią wol­no­ści w spo­łe­czeń­stwie, w któ­rym nasze gusty są
ska­ta­lo­go­wane i pod­da­wane ana­li­zie, nasze myśli i emo­cje pod­le­gają
mani­pu­la­cji, w któ­rym prze­wi­duje się i pro­gra­muje nasze zacho­wa­nia. Stąd
jego zna­cze­nie dla rów­no­wagi i roz­woju poszcze­gól­nych osób oraz
spo­łe­czeństw.


Nauka o życiu wewnętrz­nym?


Życie wewnętrzne nie jest poję­ciem nauko­wym: obej­muje zbyt obszerny
zakres, by ujmo­wać je w cało­ści. A bada­cze wolą stu­dio­wać oddziel­nie
każdą z jego skła­do­wych: myśli, emo­cje, odczu­cia fizyczne, inte­rak­cje
pomię­dzy jego róż­nymi aspek­tami itd. Jed­nakże liczne prace naukowe
umoż­li­wiają nam jego pośred­nią eks­plo­ra­cję.


Na przy­kład, podej­ście intro­spek­cyjne do życia wewnętrz­nego (samo­dzielna
uważna obser­wa­cja tego, co się w nas dzieje) odpo­wiada temu, co nazywa
się cza­sami „psy­cho­lo­gią pierw­szo­oso­bową”. Przez długi czas była to
jedyna moż­liwa droga dostępu do naszej psy­chiki, naj­pierw eks­plo­ro­wana
przez filo­zo­fów i pisa­rzy: Wyzna­nia Świę­tego Augu­styna czy Rous­seau,
podob­nie jak dzieło Pro­usta, sta­no­wią dobry przy­kład. Współ­cze­sny ideał
naukowy ucie­le­śnia raczej „psy­cho­lo­gia dru­go­oso­bowa” (w któ­rej
psy­chiczne funk­cjo­no­wa­nie jed­nostki zgłę­biane jest w ramach dia­logu z eks­per­tem, psy­cho­te­ra­peutą lub bada­czem) albo, jesz­cze lepiej,
„psy­cho­lo­gia trze­cio­oso­bowa” (opie­ra­jąca się na zewnętrz­nej obser­wa­cji
zacho­wań lub mody­fi­ka­cji bio­lo­gicz­nych, trud­niej ule­ga­jąca zafał­szo­wa­niu
przez subiek­ty­wizm pod­miotu badań). Jed­nak psy­cho­lo­gia pierw­szo­oso­bowa
odzy­skuje dziś uprzy­wi­le­jo­wany sta­tus.


Eks­plo­ra­cja naszego życia wewnętrz­nego ma oczy­wi­ście ogra­ni­cze­nia,
ponie­waż nie­kiedy nie jeste­śmy naj­wła­ściw­szymi oso­bami, by zro­zu­mieć
samych sie­bie. Ist­nieją też różne pułapki, jak na przy­kład
nie­bez­pie­czeń­stwo wpad­nię­cia w rumi­na­cje3, te sku­pione na
zaprzą­ta­ją­cych nas pro­ble­mach myśli i emo­cje, które na długo przy­ku­wają
naszą uwagę, lecz jałowo kręcą się w kółko. Rumi­na­cje to jedno z wypa­czeń intro­spek­cji, zwłasz­cza w chwi­lach cier­pie­nia: kiedy umysł
zale­wają bole­sne emo­cje, życie wewnętrzne jest wpraw­dzie bar­dzo
inten­sywne, lecz zdo­mi­no­wane przez samo­kry­tykę i sku­pie­nie na
sobie4.


Pomimo tych prze­szkód psy­cho­lo­gia pierw­szo­oso­bowa i intro­spek­cja wró­ciły
do łask za sprawą ostat­nich badań, które wyka­zały, że nasze subiek­tywne
spo­strze­że­nia zga­dzają się z danymi uzy­ska­nymi za pomocą
neu­ro­obra­zo­wa­nia5: badani ochot­nicy wychwy­tują i sygna­li­zują na przy­kład waha­nia uwagi rów­nie dobrze jak zapis
elek­tro­en­ce­fa­lo­gramu6 (EEG). Przy­kład z innej
dzie­dziny: nie­dawne bada­nie zdaje się wska­zy­wać, że nie­któ­rzy pacjenci
cier­piący na padaczkę, prze­szko­leni w medy­ta­cji i uważ­nej obser­wa­cji
swo­ich prze­żyć psy­cho­lo­gicz­nych i fizjo­lo­gicz­nych, potra­fią wyczu­wać
zbli­ża­jące się ataki i być może zmniej­szyć ich liczbę7.


Inny nurt prac doty­czy tak zwa­nej sieci stanu spo­czyn­ko­wego. Ter­min ten
okre­śla ogół rejo­nów mózgu, które uak­tyw­niają się razem (i można je
ziden­ty­fi­ko­wać szcze­gól­nie za sprawą wystę­po­wa­nia rów­no­cze­snych wahań o niskiej czę­sto­tli­wo­ści), kiedy znaj­du­jemy się w sta­nie czu­wa­nia, ale nie
zaprząta nas żadna kon­kretna aktyw­ność, nie zaj­mu­jemy się pracą ani
roz­rywką8. Jeste­śmy po pro­stu obecni w tym, co się dzieje w nas i wokół nas. Sieć tę cechuje pewne błą­dze­nie umy­słu, które może się
wią­zać z odda­wa­niem się marze­niom, lecz także z men­talną symu­la­cją
sytu­acji z prze­szło­ści lub przy­szło­ści, spon­ta­nicz­nymi reflek­sjami na
temat naszego życia spo­łecz­nego, opra­co­wy­wa­niem hipo­tez doty­czą­cych
tego, co myślą inni, ponow­nego odtwa­rza­nia w pamięci naszych wspól­nych
prze­żyć itd. Krótko mówiąc, jest to czas, w któ­rym umysł doko­nuje sam z sie­bie całego sze­regu dopa­so­wań naszego świata wewnętrz­nego i zewnętrz­nego. To funk­cjo­no­wa­nie w sta­nie spo­czyn­ko­wym ustaje w chwili,
kiedy kie­ru­jemy uwagę na coś kon­kret­nego (infor­ma­cje, dzia­ła­nie,
roz­rywka).


Regu­larne uak­tyw­nia­nie naszej sieci w sta­nie spo­czyn­ko­wym może mieć
liczne zalety9: roz­wi­ja­nie empa­tii, moral­no­ści, intu­icji,
kre­atyw­no­ści… Dla­tego wła­śnie tryb życia ukie­run­ko­wany wyłącz­nie na
świat zewnętrzny, rze­czy­wi­sty lub cyfrowy, tryb, w któ­rym wszel­kie
chwile nudy, ocze­ki­wa­nia, bez­czyn­no­ści zostają wyklu­czone, w któ­rym nie
spę­dza się już wcale czasu na nic­nie­ro­bie­niu czy zaj­mo­wa­niu się wła­snym
życiem wewnętrz­nym, w któ­rym ta sieć jest bez­u­stan­nie sty­mu­lo­wana, z pew­no­ścią w dłuż­szej per­spek­ty­wie sta­nowi ryzyko poważ­nego zachwia­nia
rów­no­wagi wewnętrz­nej.


Wresz­cie o innym jesz­cze spo­so­bie pozwa­la­ją­cym pojąć zna­cze­nie
pie­lę­gno­wa­nia życia wewnętrz­nego przy­po­mi­nają nam prace naukowe
doty­czące medy­ta­cji, zwłasz­cza uważ­no­ści, która polega na sta­wa­niu się
obec­nym i uważ­nym we wszyst­kim, co w danej chwili prze­ży­wamy, robimy,
odczu­wamy10. Uważ­ność jest wyra­fi­no­waną formą eko­lo­gicz­nej
obser­wa­cji wła­snego życia wewnętrz­nego: nie sta­ramy się od razu
mody­fi­ko­wać swo­ich myśli i odczuć, lecz zaczy­namy od ich obser­wo­wa­nia,
pró­bu­jemy zro­zu­mieć ich naturę, źró­dła i kon­se­kwen­cje. W jakim celu? Aby
się roz­wi­jać, by stać się lep­szymi ludźmi, mądrzej­szymi i pogod­niej­szymi. A w każ­dym razie, by pró­bo­wać być nimi jak naj­czę­ściej!
Medy­ta­cja, jak każda prak­tyka życia wewnętrz­nego, nie jest zamknię­ciem w sobie, lecz spo­so­bem otwar­cia na świat, przy­ję­cia go, zro­zu­mie­nia, by
następ­nie wró­cić do niego spo­koj­niej­szym i z jaśniej­szym umy­słem; jest
spo­so­bem inte­li­gent­nego odpo­wia­da­nia na sytu­acje, jakie sta­wia przed
nami życie, zamiast impul­syw­nego reago­wa­nia na doświad­cze­nia.


Życie wewnętrzne – okrężna droga przez sie­bie z powro­tem do świata?


Nie powinno się rów­nież trak­to­wać życia wewnętrz­nego jako schro­nie­nia
czy twier­dzy. To gościnny dom otwarty na życie toczące się na zewnątrz.
Nie jest ono celem samym w sobie: celem życia wewnętrz­nego nie jest
życie wewnętrzne, lecz dopusz­cze­nie do sie­bie świata, zro­zu­mie­nie go, a następ­nie powrót do życia „zewnętrz­nego”. To obej­ście przez nas samych
jest prze­kształ­ca­jące i płodne. Jest po pierw­sze spo­so­bem dosto­so­wa­nia
do rze­czy­wi­sto­ści, potem zaś lep­szego prze­by­wa­nia w niej lub jej
prze­obra­ża­nia. Spo­so­bem nie­ste­re­oty­po­wym, ponie­waż głę­boko czer­pią­cym z tego, kim jeste­śmy, z naszą histo­rią i wraż­li­wo­ścią.


Uwaga, którą poświę­camy wła­snemu życiu wewnętrz­nemu, ma być może jesz­cze
jedną zaletę: zwięk­sze­nie podat­no­ści na piękno świata, na jego łaski i dary. Możemy przejść obok tego wszyst­kiego, jeśli jeste­śmy „zamknięci na
zewnątrz”, w tym boga­tym i pasjo­nu­ją­cym współ­cze­snym życiu zewnętrz­nym,
które jed­nak bar­dzo nas absor­buje, pochła­nia­jąc więk­szość naszej uwagi i ener­gii.


Regu­larna obec­ność dla sie­bie pozwala zatem otrzy­mać nie­kiedy
nie­ocze­ki­wane łaski, jak te, o któ­rych mówi Mistrz Eckhart: „Bóg czę­sto
składa nam wizytę, ale przez więk­szość czasu nie ma nas w domu”. A jeśli
nie jest to Bóg, to jego prze­różne obli­cza: niebo, chmury, ludzie,
kwiaty, zwie­rzęta i wszystko to, co spra­wia, że świat jest piękny. Co
spra­wia, że cokol­wiek by się działo, życie jest warte prze­ży­cia.


A w tych chwi­lach nie ma już tego, co w nas, ani tego, co poza nami, ani
życia wewnętrz­nego, ani życia zewnętrz­nego.


Jest po pro­stu życie.
  
JAK KORZY­STAĆ Z KSI­ĄŻKI


 


 


 


W książce znaj­dzie­cie 40 ćwi­czeń, które pomogą wam odkry­wać i pie­lę­gno­wać życie wewnętrzne.


Ich lek­tura ma na celu zachę­cić was do reflek­sji, ale także do dzia­ła­nia
i pracy nad sobą.


Pro­po­nu­jemy czy­tać tylko jeden roz­dział dzien­nie, a następ­nie poświę­cić
czas na zasto­so­wa­nie go w prak­tyce i wzbo­ga­ce­nie jego tre­ści o oso­bi­ste
doświad­cze­nie.


W życiu wewnętrz­nym nie ma nic z zamknię­cia w sobie. Prze­ciw­nie, jest
ono spo­so­bem otwar­cia się na świat, przy­ję­cia go w sobie, by następ­nie
wró­cić do niego bogat­szym. Jest jak filo­zo­fia podróż­nika, który nie waha
się ni­gdy porzu­cać głów­nych szla­ków, ruchli­wych i prze­wi­dy­wal­nych, by
pójść mniej uczęsz­czaną drogą, włó­czyć się nią, odkry­wać sie­bie samego
pod­czas takiej wędrówki i speł­niać.


Życzymy wam pięk­nej, dobrej podróży w towa­rzy­stwie tego, co w was
naj­lep­sze.
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„W pierw­szym odru­chu był­bym skłonny powie­dzieć, że nie ma życia
wewnętrz­nego, że życie wewnętrzne nie ist­nieje. Życie nie jest ani
wewnętrzne, ani zewnętrzne, ono jest. Lecz ten para­doks jest zbyt łatwy.
[…] Myślę, że jedną z pierw­szych prze­sła­nek tego, co zwano kie­dyś – i co nie­któ­rzy wciąż nazy­wają – życiem wewnętrz­nym, jest stan reak­cji na
lekki wstrząs pocho­dzący z zewnątrz. To nad­zwy­czaj­nie roz­wi­nięta
wraż­li­wość na nie­zwy­kle deli­katne, maleń­kie, sub­telne wezwa­nie”.


CHRI­STIAN BOBIN


À LA RECHER­CHE DE LA VIE INTÉRIEURE (W POSZU­KI­WA­NIU ŻYCIA
WEWNĘTRZ­NEGO)11
  
ZRO­ZU­MIEĆ ŻYCIE WEWNĘTRZNE


Życie wewnętrzne? Jest tym wszyst­kim, co
uświa­da­miamy sobie, kiedy łagod­nie odry­wamy uwagę od zewnętrz­nych
wezwań. Zda­jemy sobie wów­czas sprawę, że mamy ciało, że oddy­chamy, że
prze­ni­kają nas różne dozna­nia, przy­jemne i nieprzy­jemne, że kryją się w nas różne emo­cje i myśli. Życie wewnętrzne to prze­strzeń, w któ­rej
wszystko się mie­sza, to, co na zewnątrz, i to, co w środku: nie jest ono
bowiem bańką odciętą od zewnętrz­nego świata, a roz­dzie­la­jąca je gra­nica
– o ile ist­nieje – jest nie­szczelna…


Życie wewnętrzne działa nie­do­strze­gal­nie, stwo­rzone z tego, co nie
przy­ciąga spon­ta­nicz­nie naszej uwagi. Nie­raz rze­czy ważne doko­nują się
skry­cie i w ciszy. A my powin­ni­śmy czę­ściej czy­nić sta­ra­nia, by odróż­nić
to, co pilne, od tego, co ważne.


Pilne jest to, co szar­pie nas za rękaw, czego uni­ka­nie pocią­gnie za sobą
przy­kre kon­se­kwen­cje: praca, zada­nia do wyko­na­nia, życie spo­łeczne i inne zobo­wią­za­nia. Dajemy więc temu pierw­szeń­stwo.


Uchwy­cić istotę rze­czy


W rezul­ta­cie nie mamy już jed­nak miej­sca na to, co ważne i co czę­sto
wymaga czasu i roze­zna­nia: spa­ce­ro­wa­nie na łonie natury, spo­ty­ka­nie się
z ludźmi, któ­rych kochamy, medy­ta­cja, robie­nie rze­czy bli­skich naszemu
sercu…


Prze­cho­dzimy w ten spo­sób obok tego, co naj­waż­niej­sze. I z bie­giem lat
two­rzy się luka, robimy tylko rze­czy pilne, a nie te, które są ważne.
Potrzeba wów­czas cho­roby, wypadku lub jakie­goś kry­zysu, byśmy się
obu­dzili. I w takiej chwili to wła­śnie nasze życie wewnętrzne pomoże
nam, a może nawet nas ura­tuje: obja­wia­jąc nam, kim jeste­śmy, co się
naprawdę liczy w naszym życiu, po co ist­nie­jemy…


Życie wewnętrzne to ukryta w cie­niu część funk­cjo­no­wa­nia naszego umy­słu.
Ukryta, lecz nie nie­prze­nik­niona. Na stro­nach tej książki poeks­plo­ru­jemy
wspól­nie różne drogi dostępu do niej.


Nie­które, jak intro­spek­cja, medy­ta­cja czy cho­dze­nie, wyma­gają
poczy­nie­nia pew­nych wysił­ków. Inne rodzą się w momen­tach wglądu;
wstrzą­sa­ją­cych, jak śmierć bli­skiej osoby, lub nie­istot­nych, jak wypi­cie
kilku kie­lisz­ków wina. Życie wewnętrzne karmi się też uwagą, którą
oka­zu­jemy szep­tom swo­jej duszy: jeśli poświę­cimy im dość czasu, nasze
szczę­ścia i cier­pie­nia, nasze rado­ści i napady gniewu powie­dzą nam wiele
o nas samych i o tym, jak żyjemy.


Stać się bar­dziej ludz­kim


Zna­jo­mość wła­snego życia wewnętrz­nego nie uczyni nas sku­tecz­niej­szymi
ani wydaj­niej­szymi. Jeśli tylko tego poszu­ku­jemy, zaj­mijmy się lepiej
czymś innym. Ta zna­jo­mość pogłębi w nas jed­nak smak życia. I sprawi, że
będziemy bar­dziej ludzcy: czy czu­je­cie się ludźmi, kiedy nie macie nawet
czasu się zatrzy­mać, żeby pomy­śleć, poczuć, pood­dy­chać, zoba­czyć? Żeby
ist­nieć? Kiedy tylko pra­cu­je­cie, kon­su­mu­je­cie, bie­ga­cie na wszyst­kie
strony − czy wtedy czu­je­cie się ludźmi? Czy może raczej jak zom­bie? Albo
roboty?


Posłu­chajmy raz jesz­cze, jak Chri­stian Bobin mówi nam o życiu
wewnętrz­nym: „Wcho­dząc do tego kró­le­stwa, trzeba porzu­cić odnie­sie­nia do
świata zewnętrz­nego, gdzie wszystko rzą­dzi się sza­lo­nym wyma­ga­niem
sku­tecz­no­ści. Tutaj nie cho­dzi już o dzia­ła­nie, by coś osią­gnąć, lecz o to, by poczuć, jak prze­pływa w nas życie”.


Macie ochotę poczuć, jak prze­pływa w was życie?
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„Zali próżno stra­ci­łem czas, iż tak usta­wicz­nie, tak pil­nie zda­wa­łem
sobie sprawę z sie­bie? Ci, któ­rzy zapusz­czają się w sie­bie ulotną jeno
myślą albo słów­kiem, ot tak, przez chwilę, nie badają się ani nie
wni­kają w sie­bie tak dokład­nie jak ten, który z tego czyni swoje
stu­dium, swoje dzieło i rze­mio­sło, który podej­muje pro­wa­dze­nie trwa­łego
rege­stru, wedle naj­lep­szej wiary i siły”12.


MICHEL DE MON­TA­IGNE


PRÓBY
  
INTRO­SPEK­CJA


DROGI DOSTĘPU


Intro­spek­cja to roz­myślny zabieg,
pole­ga­jący na spoj­rze­niu w sie­bie, uświa­do­mie­niu sobie wła­snych myśli,
uczuć, impul­sów, które w danej chwili two­rzą nasz wewnętrzny pej­zaż i wywie­rają na nas wpływ.


Wydaje się, że ten ter­min, podob­nie jak dzia­ła­nie, które okre­śla,
popa­dły w zapo­mnie­nie: kto dziś jesz­cze poświęca czas na intro­spek­cję?
Kto podej­muje jesz­cze wysi­łek słu­cha­nia sie­bie, by się zro­zu­mieć? Jako
psy­cho­te­ra­peuta mam nie­kiedy poczu­cie, że jedyny moment, w któ­rym moi
pacjenci zasta­na­wiają się nad sobą, to czas kon­sul­ta­cji w moim
gabi­ne­cie, raz w tygo­dniu albo w mie­siącu. To mimo wszystko bar­dzo
rzadko jak na odwie­dziny u sie­bie…


Już w XIX wieku, kiedy naro­dziło się nasze spo­łe­czeń­stwo kon­sump­cyjne,
poeci i myśli­ciele wyczu­wali nie­bez­pie­czeń­stwo. Ste­fan Zweig mówił na
przy­kład o „nowych warun­kach naszej egzy­sten­cji, które odry­wają ludzi od
jakie­go­kol­wiek sku­pie­nia”, Nie­tz­sche zaś grzmiał: „Wszyst­kie prze­cie
zarzą­dze­nia czło­wieka zwró­cone są ku temu, by w cią­głem roz­pro­sze­niu
myśli nie czuć życia”13.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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